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Krynica - „Patria1 1 Judeorum
odrażajaca „p e rła " u zd ro w is k polskick

W  , omowie wtargnęła do wago 
..ów ciemna, ruchliwa, kłębiąca się 
fala żydów, w chałatach, lisich czap­
kach i pilśniowych kapeluszach.

DcKąJ oni też jadą — ciekawi 
mnie. Przecież ten K°ciąg nie docho­
dzi do Palestyny, ani też nie jest to 
droga wiojąui do portu, skąd *vyru- 
szą okręty całą paią na Madagaskar. 
A może jaki cudowny cadyk?... ale w  
tycn okolicach?

D O  K R Y N I C E . . .
Zaintrygowany, pytam:
—  uokąd jedziecie, mili ludkowie?
— Do Krynice, proś pana. Panu to 

dżywi. Przeci cały Polsna jeżuży do 
Krynicy.

Struchlałem. Jeśli „cały Polska” oę 
dzie wygiądać tak, jak te zapcnlone 
gudłaje, to obawiam się, że zostanę 
ce własnej Ojczyźnie obcokrajowcem.

Mija kilka godzin i pociąg mknąc 
jarami i dolinami rzek, zbliża się do 
celo. W  Żegiestowie na drugim brze­
gu Popiadu widać straż graniczną 
czechosłowacką, która z wielkim zado 
woleniem przyjmuje fakt iotogr; fowa- 
nta jej przez podróżnych.

Jeszcze pół godziny i pociąg sunąc 
wzdłuż Popradu, wpada z szumem i 
hukiem na dwnrzec krynicki.

C H A Ł A T O W I  
. . K U R A C J U S Z E 1

Z wnęirz wagonów wy w J a  się 
tłum chałaciarzv, prąc szybko i bez 
pardonu ku wyjściu. Kuracjusze”, wy 
nania handlowego, trzymają paczki, 

pakunki, walizki uonad głowami, skut 
kiem czego nie s« odosobnione wypad 
ki siadania walizek na głowę,

Ciekawa rzecz. Stoisz człowieku ko 
lo wagonu, zac,taczam, stoisz, ł nit 
v,iesz jakim cudem, nie zrobiwszy jed 
nego kroku, znajdujesz się przy wyj 
'ciu, Fala żydowska poryw- i unosi 
się z sobą, a ty .de nasz siły i moż­
ności się temu pdzeciwstawić.

Odpoczywam chwiię w poczeitalni 
i idę poza miasto, w  stronę Krynicy- 
Wsi, chcąc odetchnąć iroent świe­
żym powietrzem cncąc przyjść trochę 
do równowagi. Która zachwiana :osta 
(a widokiem " kuracjuszy, zjeżdżają­
cych się do Krynicy.

Ten Krótki spacer doK e mi robi. 
Wracając, idę inną ulicą, Kraszewskie 
go. »

T E L » A V I V
Po chodnikach włóczą się param) 

uzwórkami, żydz' żydówki, żydziaki, 
Żydóweczki wszelkiego rodzaju i ka­
libru. Są różne i różni, jak tylko wy

Współmierne wartości
Jeden z pejsatych esperan- 

tystow oświadczył:
—  Polska wydała dwóch ge­

niuszy: Kopernika i  Zam en­
hofa!

Rozw ija jąc tę tezę inni kon- 
gresowicze ustalili:

W  Warszawie są dwie pe­
rełki architekton iczne' Ł a ­
zienki i bóżnica na T łom ac-  
k im ;

Znakom ite  są obie polskie 
potarwy narodowe: zrazy z 
kaszą i gęsi p 'pek  z cebulą;

Bardzo m elodyjne są oba 
pulskie hymny narodowe: ma- 
jufes i Mazurek;

Pełne powagi i  wdzięku są 
polskie stroje narodowe kon- 
tusze i chałaty;

W ie lce  do twarzy Połakom  
z tymi sumiastymi wąsami > 
pejsami;

Wspaniałe są utwory M ic ­
kiewicza i artykuły Hirsz- 
horna.

Gdyby Mick iew icz dzi, żył, 
byłby kolegą Hirsza, bo oczy­
wiście pisywałby w „Naszym  
Przeglądzie". (k o l . )

obrazić sobie można. Jednał, co mnie 
mocno dziwi, nie widać nawet jednej 
aryjskiej i warzy. Co tc jest? W  pew­
nym momencie rzuca mi się w  oczy 
napis „Tel-AViv”.

Gdzie ja jestem? w Palestynie? Bi 
let miałem tylko do Krynicy. Trzeba 
zasiągnąc jakichś informacji. Rozglą- 
Jan się wkoło, i, o dziwo jest! Jes. 
iedna aryjska twarz —  policjant!

Ale co za dziwny policjant. Rwgs 
tywka, mundur też nigdzie przeze 
mnie niewidziany. Tak, na pewno je 
stem w  Tel-Aviv. a ten aryjczyk to 
pewnie Anglik.

Trzeba pytać Aie w jakim języku, 
Angielskiego nie znam. Próbuję po nie 
miecku

—  Kennen Sie mir sage,., was fiu 
ein Stadt das ist?

—  Co takiego? Stadt? —  Krynica!
—  Aaaa! Krynica. Dziękuję. Myślą 

ten., że naprawdę Tei-Aviv.
Złuazenie się rozwiało, pozostała 

rzeczywistość. Zostawiam policjanta, 
który oatrzy na mnie, jak aa uezerte 
ra z Tworek, i tuszam dalej z zamia­
rem wynalezienia jakiegoś locum na 
dwa, trzy dni. Rozglądam się po wil­
lach, szukając odpowiedniej.

„Centralna”.

W I L L E . . .
Wcnodzę w bram*, po tym na pod­

wórze, alt pc sapachu, wionącym 2 ot 
wartych okien orientuję się, że napis 
„Centralna”, jest starym zwyczajem 
żydowskim niekompletny. Pełny bo­
wiem brzmieć powinien — Centralna 
zbiornica żydostwa.

Nie zrazony pierwszym niepowodze 
niem, idę dalej.

„Węgier”.
Staję zdumiony, bowiem tdkich Wę  

grów miałem okazję „mnóstwo ra bar 
dzo” spotkać w Warszawie, i nawet 
a:e na zawodach sj ortowych. Nazy­
wali się nie Węgrzy tvtko zwyczaj­
nie, pt polsku —  gudłaje.

‘ Idę dalej.
Willa „Trzech róż”.
No, nareszcie coś zrtalazk.ni dja 

mnie. Ta nazwa iak rui jah„ś dz: .nie 
przypadła do gustu. I sam domek bar 
dzo ładny, drewniany, 7 rzeźbionymi 
balkonami. No i nazwa. Taka poeiycz 
na, romantyczna, wionąca cudrym, 
wonnym, upajającym zapachem...

O. kichnąłem. odrażnił mnie za­
pach, ale nie trzoch róż tyiKo przy­
najmniej stu Róż, które tłumnie ODle- 
pi -- oku. i balkony, ot serwując ar j- 
C2:yka, który miał odwagę j>rzyjechać 
do „naszej” Krynicy.

Spotkał mnie srogi zawoa. Tyle so 
bie obiecywałem fx> tych „Trzech ró­
żach”...

Szukam jed tak niestrudzenie dalej, 
f spotykam nareszcie dom na uboczu 
skromny, szan, scncw_.iy między ży 
dowskimi wihlarm jakby wstydzący 
się, ż t się tu znajduje

jednak 1 to mnie zawoozt.__________

„Karmel”. Kuchnia rytualna.
Wracam czy mprędzej, życząc jedy­

nie mieszkańcom, by się jak najprę­
dzej znaleźli w okolicach Karmelu, 
czy Hebronu.

Naprzeciwko „Karmelu” wpadam 
na „Gwiazdę”, którą sądząc po suną 
cej się na balkonach oieliznie od uli­
cy, po brudzie kolo domu i Oo hała­
sie, 1 szwargocie, winno nosić nazwę 
— „Gwiazda Syjonu”.

W Y U a R u W A N E
" Y M A G A M A

Już rezygnuję z chociażby dwudnio 
wego pob; tu w  K  ynicy. Mijam dom 
Zarżą lu iMejskiego, idę w  kierunku 
dep'aku, gdzie sjtolykarr jeszcze jed­
ną twan ludzką -  księdza.

Świta mi nadzieja, że może ten 
księżuio będzie wiedział o willi 
chrześcijańskiej, w której mieszkają 
tylko i wyłączn.e chrześcijanie. Pytam 
więc go o to.

— Proszę księdza, czy ksiądz nie 
wie przypadkiem, czy jest tu jaka wil 
la chrześcijańska, be<. żydów?

—  Hin, takiej, to chyba nie ma? Jak 
na Krynicę, to stawiu pan zbyt wygó 
rowaue wymagania.

—  O, to me dobrze! Ale może ja­
kiś Kranus, Zamek, Lwigród, Patria, 
Jurand...

— Nie, nie, proszę pana, w tych, to 
pan tego nie znajdzie o co panu cho­
dzi. AJfe może pan jjoszukr ram, koło 
stacją..

J A  N I L  M A M  
D Z I E  A

Chcę już najprędzej wyjechać stąd, 
ale, ż< .nam do jjociągu jeszcze prze­
szło dwie godzir.y czasu, więc z ko­
nieczność. pozostaję.

Przechodzę przez deptak, zapenany 
formalnie chałatowym „towarzy­
stwem”. Z trudnością przepycnam się

przez to ta ia ła jS tw o , które żądne bez 
płatnej uciechy, pcha się jak najbli- 
żej orkiestry.

Wszystkie aleje zapchane żydami, 
(bowiem w  parku tez orkiestra gra za 
darmo), zatłoczone poprostu a  o wol 
nej ławce nie można nawet marzyć. 
Koło ławek na trawie i krzauach j a- 
piery, skorupki, widome znaki kultury 
żydowskiej.

Przecnodząc koło jednej z ławek, 
chwytam urywek rozmowy żydziaka i 
żydówki którzy razem, w  Kupę wzię­
ci, ni liczą na pewno więcej, niż 30-ci 
lat.

— Jeonah ja nie mam dziecka.
—  Jak pani to robi?...
Ta u asa żydowska przytłacza mnie, 

dusi jak zmora. Wstyd mi po prostu, 
że się tu znajduję, wstyd mi, że taką 
jest polska rzeczy wistość.

Ciicę wyjechać przeto już jak naj­
prędzej. Ale na moje nieszczęście do 
pociągu jeszcze dużo czasu. Żn.jszo- 
ny więc jestem pozostać i podziwiać 
miejscowe „pejsaże” z całej Polski.

„ P A T R I A "  
J U D E O R U M

Udaję się jeszcze do „Patrii”, gdzi> 
na parkiecie wije się w konwulsyj- 
nych drgawkach żydosiwo w takt 
majufesowych fox-goldów

.Patria’ —  ale czyja? Bo Polak 
tam się czuje obcu.

Idę ku stacji. Po drodze wpada mi 
jeszcze napis w  oko „Niespodzianka”.

Nic z tego. czcigodni patriarchowie. 
Dla mnie już nie .na w Krynicy nie­
spodzianek.

ścigają .nnie jeszcze „Jagieaono- 
wie", Bellemonte‘y. „Zachęty” i 
„Szczęsne”.

Słusznie mówią, że w Krynicy jest 
kościo* d'a katolików, kircha dla pro­
testantów i... bóżnica dla —  kuracju­
szy. T. KUR.

to
rodzaj zatrucia mięsem.

Niezbadana cho raba
t r a p i  E s k i m o s ó w

N ap iy w a ią  w iadom śc' z wszyst-1 Lekarze, stacjonowani na pół- 
kich najdale j nawet wysuniętych nocy, sąd^ą, że jest to pewien  
na północ, osad eskimoskich, do­
noszące o .jakiejś tajem niczej cho­
robie, dziesiątkującej mieszkań­
ców północy, przede wszystkim  
Eskim osów , O b jaw y  tej cho''ooy 
zaobserwowano ju ż  w  latach po­
przednich, ale dotychczas nie u- 
dało się ustalić je j charakteru, 
gdyż często w ym iera ją  co do jed ­
nego członkowie Rodziny, tak że 
nie pozstaje nikt, kto m ógłby opo ■ 
wiedzieć o przebiegu i objaw ach  

choroby.

Zycie kulturalne
LITERATURA

NAGRODA  
AK ADEM b FRANCUSKIEJ

Wiedeński przedstawiciel Havasa 
Van Vasseenhove otrzyma! nagrodę li- 
!er ic.ca Akademii Francuskiej w  
książę p- t. „Wieczysty Wiedeń”.

PRASA
Z  M IĘDZYNARODOWEJ

FEDERACJI DZIENNIKARSKIEJ
Korzystając z zaproszeni Wiedeń­

skiego Związku P rasy Zagraniczne' 
zarząd Międzynarodowej federacji 
Dziennikarskiej postanowił odpyć swe 
następne plenarne posiedzenie połą­
czone z obradami w  Wiedniu w  po­
czątkach października. N a  zjazd przy 
być ma v  ielu wybitnych dziennikarzy 
z całego świata.

NAUKA
IBEROAMERYKANSKA iKADE-
MIA LEKARSKA V. BERLINIE
W  Berlinie odbyło się otwarcie dru­

giej sesji wykładów tutejszej Ibtro- 
amerykańskiej akademii lekarskiej. Do 
Berlina przybyto po raz pierwszy po

wojnie 400 lekarzy z 22 krajów Ibero- 
amerykanskich. Wygłoszą oni szereg 
odczytów na kursach zorganizowa­
nym przez akademię w ięzykL portu­
galskim i hiszpańskim. Celem kursów 
ma być rozpowszechnienie nauki me­
dycznej w  krajach o języku portugal­
skim i hiszpańskim.

M IĘDZYNARODOW Y  
ZJAZD H OM EOPATYCZNY  

W  Berlinie odbyło się otwarcie 12-ej 
Sesji Międzynarodowej Ligi*Homeopa 
tycznej. W  zjeźazie biorą udział dele­
gaci z 23 krajów

M IEDZYNARODOV Y 
KOPJGRcS DEM OGRAFICZNY  

W  Paryżu odbył się międzynarodo­
wy kongres demograficzny obesłany 
przez przedstawicieli 30 państw. Że 
strony polskiej brała uSziat w  obra­
dach kongresu delegacja polska z de­
legatem rządowym rektorem Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego prof. Smoleń­
skim na czele. Delegacja polska, li­
cząca około lo osób zgłosiła osiem re­
feratów’. Na wniosek Polaków na­
stępny kongres demograficzny odbę­
dzie się w Warszawie.

Z  t e a t o u  o  l e a U z e

Pachciarz T . K . K . I .
TEATR. POLSKI: „Jadzia wdowa", 

krotochwila w 4-ch obrazach ze śpie­
wami i tańcami Juliana Tuwima, we­
dług komedi Ryszarda Ruszkowskiego

Tuwim wziął w  pacht dostawy do 
teatrów T. K. K. T. Gd pewnego cza­
su narzuca się publiczności z różnych 
scen po kolei. Wszędzie go pełno, 
wszędzie rozsiewa ,perly“ swego 
szmoncesu, wszędzie się produkuje. 
Ponieważ nie stać go na tworzenie 
rzeczy oryginalnych, chwyta się prze­
róbek i „adaptacyj”.

Przeróbki są najłatwiejsze. Po­
mysł, treść, konstrukc,a —  wszystko 
jest już gotowe. Trzeba tylko to i 
owe zmienić, to i tamto „zaktualizo­
wać”, wszystko pomalować na nowo, 
przystroić „dowcipaskami” —  i rzecz 
gotowa. Można ją nawet podpisać 
własnym nazwiskiem, pod piórem „ge 
nialnego” poety zmieniła się bowiem 
nie do poznania. Prawdziwy twórca 
nie zaprotestuje, bo najczęściej — nie 

żyje
Nie wymaga to wszystko specjal­

nego wysiłku, a zapewnia grubszą 
forsę. Nawet na dowcip nie trzeba 
się zbytnio wysilać. Wystarczy krop­
nąć kilka szmoncesow w rodzaju 
„Cesarz się do niej śmieje, a ona stoi 
i —  leje”... (tak!), kazać Mudzelew- 
skiej tańczyć kankana w  żałobnej su­
kni... rozciętej do pasa, reszcie akto­
rów podrygiwać przy dźwiękach mar­
sza żałobnego, a zdchwyt warszaw­
skiej publiczności zapewniony. Będa 
ryczeć ze śmiechu. No i rzeczywiście 
_  ryczą.

Wolno Tuwimowi uważać s.ebieza 
geniusza, wolno też Kadenowi uzna­
wać jego (no i —  swoją) wielkość, 
ale jakim prawem T. K. K. T. narzu- 
C8 tę samą opinię publiczności? Na 
jakiej podstawie żąda uznania dla 
swych poczynań, polegających na 
reklamowaniu żydowskiego literata, 
który raczył dokonać nowej „adapta­
cji” ? Jeżeli Towarzystwo Krzewienia

Kultury Teatralnej uważa za swój cel 
krzewienie złego smaku wśród pu­
bliczności, to rzeczywiście spełnia 
swe zadanie gorliwie i skutecznie.

Nie znam komedii Ruszkowskiego, 
ale myślę, że jeśli była ona nawet ka­
rykaturą obyczajów warszawskich z 
przed laty sześćdziesięciu, to była to 
napewno karykatura potraktowana 
kulturalnie. To, co ze sztuki Rusz­
kowskiego zrobił Tuwim, jest nie­
smaczną paroaią. ' '

O ile jednak nie można do Tuwim* 
mieć pretensji za brak taktu wober 
pewnych rzeczy nie obojętnych dia 
Polaków, o tyle trzeba się dziwić re­
żyserowi Ziembińskiemu, źe tak łat­
wo uległ mentalności Tuwima i zrobił 
ze sceny teatru Polskiego _  kabaret. 
Ziembiński jest zbyt inteligentnym, 
zbyt zdolnym reżyserem, aby nie moi 
na mu było stawiać wysokich wy­
magań.

Zespół aktorski, w ramach nakr- ■ 
ślonych mu przez Ziembińskiego i—  
Tuwima, demonstruje rozległą skale 
poziomu i wartości gry. Od Modze­
lewskiej —  do Magierówny. Modze­
lewska gra, tańczy, śpiewa, robi 
wszystko, co —  tak doorze i z wdzię 
kiem robić umie, Janecka raz je»z- 
cze okazuje swój niezaprzeczony ta­
lent do ról charak ery stycznych. Bu­
czyńska, Dobrzańska i Żabczyńska 
stanowią dla nich właściwe otoczenie 

i —  tło.
Kumakowicz i Woszczeiowicz bu­

dzą szczeń; sympatię swym szcze • 
rym, niekłamanym humorem i —  ta­
lentem, z jakim go otazują

Korzystnie też wyróżniają aię Ro­
land i Matkowski. Niebanalne, dobrze 
obmyślane dekoracje dał Stanisław 

Śliwiński.
Wszystko to jednak nie jest w 

stanie zatrzeć widzenia 1 iesmaku, ja  
kie się wynosi z tej typowi żydow­
skiej, kabaretowej —  szmiry. . * 

Staniała r. Grzeiec,

Z  ^ a i e m n i c  z « 9 c i a

Zdjęcie nasze przedstawia fragment ciekawego filmu naukowego, demonstrowanego przez niemiec­
ką wytwórnię „U fa” na międzynarodowej wystawie filmowej w  Wenecji. Film ten obrazuje rozwój 
pary salamander —  bliźniąt, powstałej z jednego jajna, N a  zdjęciach widzimy na lewo od góry: F a ­
za I-sza —  zapłodnione jajo salamandry. Faza Il-a —  kon.ó”ka japowa przeiiształca się w  embrion. 
Faza Ill-a  —  embriony przybierają zarys przyszłych form larwy N a prawo od góry: Faza IV-a
i V -a —  dalsze wykształcanie się embrionów, rozwój kończyn i tułowi, wreszcie —- 1 aza VI-a  —  

wykształcone larwy salamandry gotowe do opuszczenia Ciasnej otoczki jajowej.

H E D D A  W E S T E N B E R G E R
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KARIN FISZER
P O W I E Ś Ć

<
O d e t c h n ę ł a  n a r a z .  T a m  w  k ą c i e  o b o k  p a r a s o l a  E l z y  s t o i  

j e j  g ó r s k i  k i j . . .  E l z a  m i a ł a  g o  z a n i e ś ć  d o  n a p r a w y ,  b o  m o n o ­
g r a m  s i ę  o b l u ź n i ł . . .  Z  t y m  k i j e m  w  r ę k u  m o ż e . . .

N i e  s p u s z c z a j ą c  p i j a k a  z  o c z u  p r z e s u w a  ; i ę  d o  l ą t a .  M ł o ­
d z i e n i e c  w i d o c z n i e  n i e  z d a j e  s e b i e  s p r a w y ,  c o  K a r i n  c h c e  
z r o b i ć ,  s t o i  p o d  ś c i a n ą  i  g ł o w ę  w y s u n ą ł  c i e k a w i e . . .

—  A  g d z i e  s i e d z i  E l z a  i p i j e ?  —  p y t a  K a r i n ,  s t a r a j ą c  się  
t j m  p y t a n i e m  o d w r ó c i ć  u w a g ę  F r a n k a  o d  t e g o  c o  r o b i .

—  N i c  p a n i  d o  t e g o  —  o d p u W i a d a ,  s t a r a j ą c  s i ę  z a p i ą ć  
k u r t k ę . . .  a l e  K a r i n  j u ż  j e s t  p r z y  n i m  z e  s w o i m  k i j e m ,  g r u ­
b y m ,  c i ę ż k i m ,  z  d ł u g i m  ż e l a z n y m  o k u c i e m .

W  o c z a c h  H o f f m a n n a  s D o a t r z e g ł a  d z ' k i  b ł y s k ,  t a k i  z ł o ś l i ­
w y  b ł y s k  a l k o h o l i k a . . .  M u s z ę  s ię  m i e ć  n a  b a c z n o ś c i ,  m y ś l i  
K a n n .

S t o j ą ,  m i e r z ą  s i ę  o c z y m a  p r z e z  s e k u n d ę .
—  N i e c h  p a n i  z o s t a w i  t e n  k i j . . ,  I n a c z e j  m ó g ł b v m  b y ć  n i e ­

b e z p i e c z n y  —  g r o z i  H o f f m a n n .
K a r i n  z m i e n i ł a  t o n  i  s p o k o j n i e  z a c z y n a  p r z e m a w i a ć .
—  K i j  t y m c z a s e m  n i c  n i e  m a  d o  g a d a n i a ,  t e r a z  m y  H ę  j a s ­

n o  r o z m ó w i m y ,  p a n i e  F r a n k u .  J e ż e l i  b y  s i ę  p a n  r u s z y ł ,  a l L c

c h c i a ł  z e  m n ą  w o j o w a ć  —  n a  m ó j  k r z y k  z J e c i  s ię  c a ł y  d o m  
A  p o t y m ?  P a n  w i e ,  c o  s ię  r o b i  z  t a k i m i  l u d ź m i ,  j a k  p a n  w  t e j  
c h w i l i .  P o  z a  t y m  m a m  m ó j  k i j . . .  N i c  i n n e g o  p a n u  . n e  p o ­
z o s t a j e ,  j a k  o d d a ć  w s z y s t k o  c o  p a n  w z i ą ł  E l z i e ,  o d d a ć  k l u c z
i g r z e c z n i e  i ś ć  p r z e d e  m n ą  a ż  d o  b r a m y .  J e ż e l i  t o  p a n u  d o g a ­
d z a  i  p a n  s i ę  z a c h o w a  p r z y z w o i c i e ,  r i k t  s i ę  o  u a n a  w y c z y n i e  
n i e  d o w i e .  R o z u m i e  p a n ?  W  p r z e c i w m y m  r a z i e . .

F r a n e k  H o f f m a n  w i d o c z n i e  n a m j ś l a  s j e .  J e g o  m a ł e ,  w o d ­
n i s t e ,  g ł u p i e  o c z y  w ę d r u j ą  p o  p o k o j u  o d  o k n a  d o  d r z w i ,  z n o ­
w u  d o  o k n a .  p o t e m  z w Tr a c a j ą  s i ę  k u  K a r i n . .

Ż e b y  t y l k o  s i ł y  n i e  w y p o w i e d z i a ł y  m i  p o s ł u s z e ń s t w a ,  n i m  
s ię  j e g o  p o z b ę d ę  —  m j ś l i  K a r i n  z e  s t r a c h e m  i ż a ł u j e  p r a w d ę ,  
ż e  n i e  n a r o b i ł a  h a ł a s u . . .  a l e  z e s z y t ! ' . . .

—  N o ?  —  o d z y w a  s ię  o s t r o  —  z a c z y n a ć !
H o f f m a n  s i ę  b r o m .
—  N i c  n i e  m a m  —  t o  t y l k o  b y ł  ż a r t .
—  O d d a w a ć !  —  w o ł a  K a r i n  —  N a j p i e r w ’  w y p r ó ż n i ł  K i e ­

s z e ń  n a  p i e r s i a c h .
H o f f m a n  w y c i ą g a  r ó ż n e  r z e c z y  p o w o l i ,  a i e  K a r i n  w i d z i ,  

ż e  r ę c e  m u  się  t r z ę s ą :  t o r e b k ę  E l z y ,  k s i ą ż e c z k ę  z  K a s y  O s z ­
c z ę d n o ś c i ,  b r o s z k ę  d o  j e j  n i e b i e s k i e j  b l u z k i ,  k i l k a  l i s t ó w . . .

—  A l e  z e s z y t ? . . .
—  J e s z c z e  b r a k u j e ?
—  N i c  n i e  b r a k u j e .
W  K a r i n  z b i e r a  w ś c i e k ł o ś ć ,  j a k  j e s z c z e  n i g a y  w  ż y c i u . . .  

g ł o s  z m i e n i o n y  o d d e c h  d y s z ą c y  —- m a  u c z u c i e ,  ż e  j e j  k i j  z n a j -  
u z i e  s i ę  n a  g ę b i e  t e g o  d r a b a . . .  k t ó r a  s i ę  d o  t e g o  c u d o w n i e  n a ­
d a j e . . .

—  O d d a w a j  z e s z y t  —  i j u ż  j e s t  p r z y  n i m  —  c h w y t a  s a m a  
z a  k u r t k ę  i k i e s z e ń  i c h o ć  s i ę  H o f t m a n n  b r o n i  —  w y c i ą g a  z e ­
s z y t  i  b r o n i ą c  g o  p r z e d  ł a p a m i  d r a b a ,  p o d n o s i  k i j  i  u d e r z a

t a k  s i l n i o ,  z e  H o f f m a n n  z  b o l e s n y m  k r z y k i e m  o p u s z c z a  r ę k ę .
—  B e s t i a  —  m r u c z y  i  z d a j e  się -  ż e  s ię  r z u c i  n a  n i ą .  N a r a z  

z  w i e l k i m  p o s p i e c h e m  u m y k a  d o  d r z w i ,  s p o g l ą d a j ą c  z  u k o s a  
n a  K a r i n ,  k t ó r a  ś m i e r t e l n i e  b l a d a  i o l z i e  z a  m m  z  k i j e m  w  r ę ­
c e ,  z  z e s z y t e m  w  d r u g i e j .

—  G d y b y m  n i e  b y ł  p i j a n y . . .  m ó w i  s a m  d o  s i e b i e ,  z n a l a ł s z y  
s ię  n a  u l i c y .

K a r i n  z a m y k a  d r z w i .  O b y m  t y l k o  w - r ó c i ł a  d o  s i e b i e  —  
m y ś l i  w y c z e r p a n a  o s t a t e c z n i e . . .  N a r e s z c i e  p a d a  n a  k r z e s ł o  
w  p r z e d p o k o j u .  J a k i ś  d z i k i  p ł a c z  w y b u c h a  w  n i e j  —  c z u j e  s i ę  
b e z g r a n i c z n i e  n i e s z c z ę ś l i w ą .  J e d y n a  j a ś n i e j s z a  m y ś l  p o c i e s z a  
j ą . . .  Z e s z y t  u r a t o w a n y !  P o  c h w i l i  z j a w i a  się. d r u g a . . .  C o  z  E l ­
z ą ?  K t o  w i e ,  c o  o n  z  n i ą  g o t ó w  z r o b i ć !  Z e  t e ż  n i e  w y c i ą g n ę ł a  
o d  n i e g o ,  g d z i e  E l z a  s i e d z i  i  p i j e ! . . .

J e s z c z e  c a ł a  d r ż y ’ ,  a l e  z r y w a  s i ę . . .  Z m y w m  s o b i e  c z o ł o  i o c z y  
w o d ą  k o l o ń s k ą .  b i e r z e  p ł a s z c z  i  b i e g n i e .  P ó j d z i e  d o  p o l i c j a n ­
t a  n a  r o g u ,  t e n  z n a  E l z ę  d o ś ć  d o b r z e ,  m o ż e  p o m o ż e  j e j  
s z u k a ć . . .

P r z e s z l i  w s z y s t k i e  i o k a l e  n a  H e l t e l b e c k ,  d r u g a  w y b i ł a ,  p o ­
t y m  t r z e c i a ,  n i e  m a  n i g d z i e  E l z y  a n i  H o f f m a n n a  K a r i n  l e d ­
w i e  s i ę  t r z y m a  n a  n o g a c h .  P o l i c j a n t  D a t r z y  n a  n i ą  z e  w s p ó ł ­
c z u c i e m .

—  N i e  m o ż e  b y ć  i n a c z e j  —  t ł u m a c z y  j e j ,  t y l k o  t r z e b a  z a ­
m e l d o w a ć ,  ż e  d z i e w c z y n a  z n i k n ę ł a .  J e ż e l i  d o  r a n a  n i e  w r ó c i ,  
t r z e b a  b ę d z i e  z a m e l d o w a ć .  P a n i  d o k t ó r  ‘ j u ż  n i e c h  d o  d o m u  
w r a c a .  O n  n i c  m o ż e  o p u ś c i ć  s w o j e g o  r e w i r u ,  n i e  m a  c e l u  t a ­
k i e  s z u k a n i e .  A m o ż e  o n a  j u ż  p r z e d  d r z w i a m i  c z e k a ,  k t o  t o  
w i e .

I  K a r n i  w r a c a . . .  i d z i e  j a k  s t a r a ,  z m ę c z o n a  k o b i e t a .
N a t u r a l n i e  E l z y  n i e  m a .
G d z i e ż  j e s t  E l z a ?

(D .  c .  n.\.


